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Prawd i. prawda... Przeleż ia iestem cdpo 

witdiialną za mą. Michnik... B.że mój! Ateż ona 
miała naiwyżej trzydzieści kcron przy aobie! C^y 
chociaż wzięła legitymacyę?

— B edn* dziewczyna — szepnął WaJczak.
— Wi S7.. Ka/,im erzu, dziwię ci się —  wybuchnął 

Ludwik — Powiedz: wayatfca! narwana! Żałuj me 
jei, ale swo ej żony któ^a na siebie ściągnęła tyle 
H >p° ó \ ! Taki skandal! I tego prawdziwie biednego 
Michnika, któ y, już me wiem...

— Lidw ku, me sądź tak porywczo! Wid w z, 
ten. ja*c go nazywasz, skand *1, przykr* dla nas. 
fatalny może dla saoiej Jjzi, dowodzi, że ta dzie­
wczyna rr>a seroe i kochać umie!

— S roe? Powiedz raczę): nerwy rozszalałe i ka- 
prvsv! Zc sztą, co tu dużo g-d ćl Wszystkie baby,* 
ihoć y zdi^ałj się, że najr z ątmejsze, pełne są 
zawsze ktprysów i niespodzianek!...

— N e dyskutujcie! Radź le, co porząć.
— Zatelegrafować do Malimewicza — zawołał 

Ludwik
— N e, nie! — protestowała Anielka — On taki 

b-zwzg.ęduv!.,
— Ale ojciec, i ma prawo upomni* ć sie o córkę!
— Anielka ma ramę — z.decydował W alz ik  -  

Mtlniewicz kazałby Józię sprowidzć przez pułicyę, 
a to byłoby na gorsze!... Wystarczy napisać do mego 
li3t. K«edy M chnik wraca?

— Pojutize.
— Będzie miał przyjemrą niespodziankę... Zaiste, 

bidzie u,oół sobie zaśpiewać: „I dyibvm za nią po 
szedł <\̂  u ekia, gdyby me była z innym uciekła4*...

— L idwisiu, ak m iżesz drwić?!
— E h, bo man d syć babskich kaprysów!...
—  Ki/,iu, ja pojadę sama do Zikopanegu.
— Co? Ty, teraz, w twoim stanie zdrowia? Nie 

pozwolę na to! Możesz sobie zaszkodzić!
— Nie, K*zi ńku, nic mi nie będzie! Zirowa 

jestem. noj*dę wygodoie. Zamieszkam w pensyonącie 
u pani S<nrszewskie|. A lectać muszę! Ludw k ma 
racvę Jt przyięłaui na sieb e odpowiedzialniść ..

Walczak waluł s ę  widocznie, nie wiedząc, jak 
zadecydować.

— Po > y śl, tak ê szalone, niedoświadczone dzii cko! 
Nic nie w ięła ze sobą, ani bielizny, am sukien, mi 
pieniędzy ! Ten Zarnicki może ma rodzinę przy sobie. 
Tam się nieszczęście jakieś stać mcżj!...

— W ije dobiZi, pojedziemy raz*m.
— Ni ! Ty zostać musisz i powiedzieć wszystko 

Michnikowi!.. To taki cios dla nego...
— Nuch i tak będzie! Tylko pamiętaj, Anielko, 

ostrożnie, rozważnie.. Uważaj na siebie!,..
—  B ^ę uważała. K edy odchodzi najbliższy po- 

c ą ? do K akowa?
—  Jiiiro w połudaie. Ale teraz siadaj, zjedz coś, 

napij s ę herbaty, a potem marsz spać, bo inaczej je­
chać me pozwolę!...

R 1 ZDZIAŁ XIII.
Józ;a wysiadła w Krakowie z pociągu, otulając 

się płaszczykiem i machinalnie poprawiając dosyć 
gęstą w oikę. Podczas drogi na siacyę przemokła 
silnie, ale zimna me czuła, bo paliło ją wewnętrzne 
podniecenie. CLzy iej błyszczały nienaturalnie, • a po 
liczkach miała wypieki, a wargi spieczone, iakby 
z gorączki.

Z pytała posługacza kolejowego, kiedy odchodzi 
najbliższy pociąg do Ztkopanego.

— O godzinie jedenastej w nocy — brzniała 
odpowi* dź.

— T j trzeba czekać jeszcze? — gorączkowo 
pytała Józia.

P sług. cz spojrzał zdziwiony na panienkę, która 
zdawała s.ę nie wiedzitć, o której godz.me przyje­
chała.

— To się rozuaie, że trzeba czekać... Jaszcze 
przeszło eodzmę!...

Czekać’ ... Nieznośnie, zgrzytliwie zabrzmiało to 
słowo w uszach dziewczyny. Czekać!.. T j znaczy 
przeszło godinę jeszcze drżeć z niecierpliwości 
i obawy; tzekać. to znaczy siedzieć bezczyuuie, kudy 
w ni*j Każda zylka rw.e się, żeby jeclnć prędzej 
i prędzej do me^o... do Kourada! Ale trud jo, po iągu 
niema, więc czeaać trzeba...

Z trudem zdołała się wydost ć ze ścisku, bo 
stacya lneralnie zapchana była podróżnymi, wśród 
których przeważali wojskowi.

S^irro^ała się ku poczekalni. W e drzwiach za­
trzymał ją żandarm.

— Pr<»s ę o 1-gitymacyę!
— r 0? .. poduiosirt na niegj zdziwione oczy,

nie rozumu jąc, o co mu chód i.
— L łtiirymacyę proszę pani! — powtórzył żan 

dum luz z pewnym naciskiem. Zacz\nał trochę po 
deiizliwia panz}ć ua tę m o<ią, zgrabrą osóbkę która
się duwił , »e ją pvta o legitymac\ę

Prawd ! Wszak to Kraków... twierdza! Każdy 
musi n u ć  legitymację pizy sobie!

Poczuta, że ią prztb.cgł zimny dreszcz. Co będzie, 
jeżeli nie wz ęła le^uymacji N.e puszczą jej, me 
puszczą d.> & mrada, a on czekaL.

0  tatł 1 iej sytuacyi swojej, o położeniu prawie 
bez wy ś la nie pomysł da Józia. Nic ją to teraz 
wszystko nie o^chtdziio. Ona miała tylko mjśl jedcą, 
pra* nieme j^dno...

Nie przyszło na mą jeszcze chwila otrzfżwienia. 
Trwała cągle jeszcze w tym stanie niezwykłego 
uczuciowego i nerwowego podniecenia, w jak.em 
ziioovdowhła s ę  uciec z Ziłesinek.

B u  pozornie przytomną, ale właściwie dziabła, 
nó*>ła, poruszała s»ę, jak zahypn ryzowana, albo 
lunatyczna, cała energia jej woli w jeduym skupiała 
się kierunku z j- kimś maniackim uporem.

Szy» ko, drżącemi rękami otworzyła torehkę P l e  
jfti natr.fi/ ua chłuday i sztywuy karton f togr fil. 
Gęb km westchnienie ulgi J sc ieg.tymacyo!

Pouaia legitymac ę żandarmowi. Ten obejrzał 
uwa ne fjtugratię i oddal ją bez słowa.

W poczek l,i  d ugiej klisy. do której weszła 
Joua. uętrzyiy sę  stosy pak tików, a ławki zaęte 
były d ostatniego miejsca. M ó t Ao osób tłoczyło 
się n d scanami i onoło drzwi, czekając na pocąg.

J > aa dozaaU na^h dziwnego zawrotu głowy 
i musiała się przeć o ściauę bo nogi »ie pod mą 
ugięty... W żołądku poczuła s luą cz«z ść. Młody, 
zdrowy organizm domagał się swoich praw Przy­
pomniała sobie, że od r.na mc me jadła. M >cą ja 
kieiś dziwnej reawcyi uc sk g< rdU, które poprzednio 
miała jak zaszuui owa* e, rozltźuł się i odezwało się 
uczucie silu* go gło ;u.

— Mu Zi coś zje>ć, bo inaczej zupełnie siły 
stracę.

W \ s/Ja z poczekalni z zamiarem, aby zjeść coś 
w re*tmra(yi koiejowej. Przedtem jednak chciała 
ku) ć bdet, ale okieuko kasy było leszcze zamkmęte.

JSvM*owhła się więc do bufetu i usiadła przy 
piir^sz\m leps yrn simę.

Wchodząj do sali, me spojrzała wbrew zwycza 
jowi swemu w lustro, nu poprawiła w ło só w , kto 
ryci zmoczone (leszczem kosmyki wymykały się 
z pod cumlio zielone] czapeczki nie zwróciła u w a g i, 
ze płaszczyk |ej cę^.ki jest id  wilgoci.

Ona, tak d mła o powierzeń* w o ić s *oją i ubra­
nie, me spostrzegła na * ec, że buciki ma oblepione 
biot m i spoduuę z>zarganą dotem...

N e zauważyła t^kze, że kuku młodych wojsko- 
wyiii ciekawemi spojrzeniami śledzi samotną, a tak 
młidą i hduą podiOzmczkę.

Podszedł do niej kelner.
—  Ozem mogę służ ć?
— Pi-oszę szklankę h rbaty i kawałek chleba 

z masłtm!
—  A czy ma pani kartkę chlebową?
— Nie, nie mam.
GizieZ ona mula pamiętać, że istnieją jakieś 

przepisy o kartacn ihebowych, zwłasz zi. ze od 
zwyczaiła się od nich podczas pooytu w Ztlesmkach.

W tak.m raze ch'*b»ni me mogę służyć. . 
Może pani rzie Cu innego? Miże jajka na miękko 
albo iaj* czim ę?

—  Ni ch będzie jajeczn;ca.
Za chwilę prztd Jjzią stała szklanka pełna iół 

tawej wody i miseczka z |»jeczuicą.
Ziczęta jiść ale jajecznica była tak nieszmaczna, 

na jakiuś starym tłuszczu smażona i zap awiona 
nieokreślonym bliżej preparatem, że Józia straciła 
apetyt me tylko do jaj cziiicy, ale wogóle do je­
dzenia.

Ch iwie tylko wielkiemi łykami wyp;ła herbatę, 
która wprawdzie bardzo mało zawierała esencyi her­
bacianej. ale była zato gorąca.

S<oó żyła pić, odsunęła szklank*, a potem oparła 
głowę o ścianę, na pót pizymykaąc powieki.

Gorąca neroata i ciepło panu ące w sali roz­
grzały zmęczoi ą, r/z  ębmętą dziewczynę i rozmarzyły.

W uiysli jej. jak y w kalejdoskopie przesuwały 
się obrazy chwil przeżytych w Prąd e z K'uradem.

A zdr dl wa patmęc usuwała w cień *szvstkie 
zazdnś^i i dąsy. gniewy i przyknścu których było 
tak dużo a wyczarowywała wspomnienie szczęścia 
Upalnego, bezmiernego.

1 ot<> widzi Józia wielki park przecudny, biało- 
różowy w majowy poranek, pyszniący się szatą roz­

kwitłych drzew owocowych i siebie samą, młodziutką, 
szesnastoletni dziewczynkę prom euiejącą szczęściem 
i t f ią  miłością, zwieszoną u jego ramienia.

I jak żywego w.dzt przed sobą Konrada, jego 
twarz bladą i szczupłą trochę jakby smutną i cho­
rowitą —  i oczy ciemne, aksam tne, tajemnicze 
i urocze —- i uśm ech duwnie chwytający za stree.

Słyszy dźwięczny głos męski, śpiewający ulu 
bioną ich piosenkę:

„Ni* swatała mi cię swatka,
Ani ojciec, ani matka... “

Albo szepcący tkliwie a namiętnie: „Józka, moja 
mała Józkau...

A teraz on nie wie, że ona jedzie do niego, że 
wkrótce już hę Izie przy mm, a tylko tęskni i „nie 
śmie marzy ćtf.

Chory, może ciężko chory.. Ale jak ;ą zobaczy, 
ucieszy s ,ę .. Bęizie mu zaraz lepiej... Wyzdrowieje! 
Mjsi wyzdrowieć!

J kaś bardzo głośno obok prowadzona rozmowa 
przywołała J)*ię do rzeczywistości, wyrwała ją
z tego sianu lólsuu, półmarzenia...

Nerwowym ruchem wyszarp jęła z za paska złoty 
zegarek, pam ą-tę po matce i spojrzała.

— Poł du jedenastej!.. Za \ ół go izmy odchodzi 
pociąg! Trzebi się soieszyć! Kupić bilet!...

—  Płacić proszę! — zawołała.
Kiedy zapłaciła za herbatę i iaiecznicę. przeli­

czyła swoje kap'ttły i aż przeraziła się że tak
mało ma pienię* z /.

— To nic, pojadę trzecią klasą, byłem tylko za- 
jerhała.

C » będzie potem, nad tem nie zastanawiała się.
Z lęta sobą i wtasnerai mvś ami me spostrzegła, 

że od dłuższego czasu śhdzą każdy jej ruch czyjeś 
zielonkawe, rozbiegane oczv.

Nie,o opodal Podział pizy stole Stobióski, zwolna 
popiiaiąc piwo.

G ty zob czvł Józ:ę, drgnął, jakby przebiegł przez 
niego p*ąd elektryczny.

Józia o tei Dorze w restauracvi kolejowej sama! 
C» ona tu r jb ,? L . Scąd i dokąd je<lze?.. Cwżby 
przyjechała do ojca? Ależ w takim razie nie siedzia­
łaby na stacyi, tylko poszłaby prosto do d ima.

D aczego nie towarzyszy jtj Walczakowa albo... 
nar/eczon> ?

Z .rzytnął zębami na wspomnienie narzeczonego, 
ale iednocześ ie zaświtała mu jakaś nitokreślona, 
radosna nadzieja.

Błysr ę y oczy S^ohióskiego i rozdęły się nozdrza, 
jakby wietrzył coś uiezwykłego.

Ta samotna podróż przed tak blizkim terminem 
ślubu zakrawa na coś podejrzmego. na jakiś skandal.

Nie uszło jego uwagi sine zdenerwowani* Jtai 
ani też przemoczony płaszczyk, obiocona buciki i su 
kienka...

Więc ch\ba szła piechotą na stacye i to podczas 
deszczu!... Nie odesłano jej w powozit? Dlaczego? 
Ci to znaczy?

M»że pogniewała się z Walczakami? Może 
z łrwał. ? Zatr/ęsły mu się ręce, zadrgała wysunięta 
dolna szczęka.

C> za szczęśliwy przypadek, że dzisiaj właśnie 
wybrał się do Skawiny, ahy odwiedzić dawnego zna­
jomego.

Przez chwilę wahał się, czy nie przywitać się 
z Józą. ale, rozważywszy wszystko, co zaszło, po­
niechał tego zimiaru.

— Nie trzeba płoszyć ptaszka przedwcześnie. 
Lepiej patrzmy, d. kąd pofrunie. Może go będzie 
można ieszcze schwytić.

Brzydki uśmieih skrzywił mu usta.
Józia schowała pieniądze, zimknęła torebkę 

i wyszła z restauracyi, kierując się ku kasie.
W  pewn m odualemu, jak cień, postępował 

w  ślad za nią S oh fi.ki.
Widz i ł, że Józ a kupuje bilet trzeciej klasy 

i słyszał nazwę st cyi: Zakopane.
Mó?g je g o  zaczął energicznie pracować i kombi­

nować.
M liniewicrówna nie ma żadnych pakunków ze 

sobą, jedzie trzecią klasą, za tom brakuje jej pieniędzy.
Nikt nie wybiera się do Z ikopanego dla przy­

jemności bez rzeczy i bez gotówki.
A jfj ruchy nerwowe, niespokojne spojrzenia, 

zauudbane ubranie, wszystko to wygląda jak 
ucieczka!

Ale uo kogo i dlaczego ucieka?
— H i, zobaczymy!... — szepLął s*m do siebie 

Stofrfiski.
PuStanowił także jechać do Z kopanego.
—  Jak to dobrze, że juto o niedziela!
Jeżeli ta podró* tajemnicza to *z czywtście iakiś 

wybryk sz.ljuy, jakiś skandal, to Józia będzie skom­
promitowana,


